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z fabryk angielskich i niemieckich,
tudz ież wsze lkich  części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 SINGER i S~ w Coventry. *
W yłączne zp tępstw o znakomitej fabryk1

1 Skn („Dianaa) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sw eatery) ,  paski, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.
-«3>£38ł3® -̂ 

Cenniki na  żądanie, &



Elektro-mechanik
w e Lw ow ie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W ARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW.
W ykonuje też wszelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X III. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
■w R oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . -w

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

PIO TE C H E Ł S T O W S K I
H andel w yrobów że laznych, nożow niczych i kom ­

p letnych wypraw  kuchennych, 

we Lw ow ie, pl. Kapitulny 1.
(n a p rz e c iw  K a te d r j-)

p ro s i S z . P . T . P u b lic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  illu -  
s tro w a n e g o  c e n n ik a  o b e jm u ją ceg o  szcze g ó ło w o  
w sz e lk ie  a r ty k . w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla członków »Sokoła« i »Kolarzy« 
10% opustu.

i®

Poleca się znakom ite

Piwo skawińskie m
1. kuracyjne /transwersalne),
2. eksportowe (jasne jak pilzneńskie),
3. Porter

£ krajowego browaru A . Kollorosa w  Ska­
winie.

Z am ów ienia m iejscow e i z p row incyi 
p rzy jm u je  i bezzw łocznie z a ła tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow ­
skiej I. 3 we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i Kadfillir- Chronik

kosztuje w Niemczech 
kw arta ln ie  2 M. 50 fen 
W  A u stry i (ze stem pl.) 
kw artaln ie  1 złr. 75 ct.

R e d a k c ja :
F. M. R ilt in g e r i M . K ie iuoscheg 

w M onach iu m  .

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ła d  m aszyn  i  p rzy h o ró w  technicznych

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich i krajow ych oraz 
wszelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, o liw ę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliw iarki i t. p.
F a ch o w y  w a r s t a t  re pe ra cy j ny  pod k ie r o w n i c t w e m  m e c h a n ik a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo, -im
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P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :

rocznie . . • 4 zł.')
półrocznie . . 2 „ 1
kw artaln ie  . . 1 „ \

Dla klubów  i tow arzystw  
gimnastycznych i spo rto - ' 
wych przy p rzed p łac ie  na  i 
10 egzem plarzy:

rocznie, . 
półrocznie

. 3 zł. — ct. / 
• 1 , 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20  c t. J

P ism o  fach o w e 
poświęcone sportowi kołowemu,

OrgraiE u rzędow y

Ltuowsldego K. C., Krakowskiego K . C., 
O. K . S. Lwowskiego i innych.
Wych.od.zi 1. i 15. każdego miesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

Ogłoszenia:
1 stro n a  . . 24 z{.
Vi . . . 12 „
U » •  ̂ „

1 / o18 » • d »
Ocl w iersza petitem  15 ct. 

P rzy  k ilkakro tnem  ogło- 
; szeniu stosow ny rab at.

Redakcya i Administracya 
w e L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie : księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego1.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4- Ruble, 
dla N iem iec 8. M arek,

R O W E R  S W Ą T E M .
K om edyjka cykliczna w jednym  akcie.

N a p is a ł

D r .  R A F A .

( D o k o ń c z e n ie ) .

Scena 12.
A R O N .

N u .,  co to  je s t?  ten  pan  i te  pa- 
n ien tk e  n ic u m nie n i jed li, — pew ni 
w une n ie b y li głodne. A ten  p an  z ku- 
niem  to ja k iś  bardzo n idobry , w un m nie 
g łupstw ów  n ag ad y w ał, — ali to  n i szko- 
dzy, w un za obrok zap łaczy l i za s ta jn i, 
a przez okny to sze ty lk o  p a trz y ł n a  ty  
p an ien tk e  i n a  tego  cy k lis t i m ru k iw ał 
coś sobi pod nosym . — M nie si w szystko 
okrąg ło  w idaje, że w un chczał do pa 
n ie n tk i sze um izgiw acz, a cy k lis t jem u  
pow idżał b a ł t ! Te p an ien tk i to  zawsze 
tak i, — o t m oje S u ry  na  p rz ik lad  to 
ta k i b y ła  d e lika tny , że n iechczała  po- 
zwolioz coby ja  cybu li ja d ł. — N u co ja  
m iał jeszcz?... ali w una te ra  sam a j i  cy ­
bu li. D er p u ry tz  der is t  a m eszigene, pa- 
n ien tk a  chczała  coby w un  je ch a ł na  b i­
cykl, a w un n i, ty lk o  n a  koni h a ta ła j,  
h a ta ła j... ja  jem u  będzym  m ówicz, żebi 
n a  m aszyn i jeżd zy ł, — j a  jem u  mój m a­
szyn  będżem  sprzedaw acz.

S Z K A PO  W S K I (wchodzi, — do siebie 
nie w idząc A r  ona).

T ak  to  n a  św iecie byw a, — niem a 
co mówić, — dostałem  kosza, — n ib y to  
sam  się w ycofałem , ale to  ju ż  b y ła  o sta ­

tn ia  chw ila . — Może to  i lepiej się s ta ­
ło, — przew idzieć trudno , a może w ła ­
śnie m inęło  m nie szczęście. — Szczęście — 
czyż ono je s t  na  św iecie ? jedno  je s t  ty lk o
0 tem  zdanie, że je s t, — ale u  d rug ich . 
(Aron przysłuchuje się). W  tem  w szyst- 
kiem  co m i się zdarzy ło  je s t  też  trochę
1 mojej w iny, gdybym  się nie b y ł ta k  
p rzy  kon iu  up iera ł, k to  w ie ja k b y  m i 
b y ło  poszło, — lecz ja  z każdej k o rzy ­
sta łem  sposobności, ab y  w ydrw iw ać  b i­
cykl, a te ra z  m am  za swoje. — K to  to  
w ie co w ty m  b icy k lu  siedzi, może to 
is to tn ie  m iła  jazd a , — żebym- się n ie  
w sty d z ił tobym  może i spróbow ał, — t u ­
ta j  najw łaśc iw sze b y ło b y  do p róby m ie j­
sce, — z dala  od ludzi, — ale skąd  w ziąć 
m aszynę.

A R O N  (podchodzi do Szkapowslciego).
' A W ielm ożny pan  to  na  ty m  kółke 

ni jeżd ży ?
SZK A PO  W S K I.

W szakże konno tu  p rzy jechałem ,
A R O N .

Dus weis ech! ja  sobi m yszlił co 
w ielm ożny pan  ta k ż y  i na  kółke um i je- 
chacz, a m aszyny  si popsuły, to  w ielm o­
żn y  pan  n a  koni siadał.

SZK A PO  W S K I.
Cóż znow u, — n a  b icyk lu  n ig d y  nie 

siedziałem ,
A R O N .

To m ożna siądnąe, — te ra  w szy stk ie  
na ty m  jech a ją , — i panow i i oficyery i 
doktory , — a ta k i szliczny  p an ien tk i j  ak  
ta  co tu  b y ła  je c h a ją  tak że .
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SZKAPOAYSKI.
Zapew ne, może i j a  nauczę się na 

b icyklu jeździć, ty lko  że m ieszkając na 
wsi, nie m am  do tego  sposobności, — m a­
szyny  zresz tą  niem am  także .

A R O N .
J a  w ielm ożnem u panu  dam  m a­

szyny, — doskonały  m aszyny, — etw as 
feines, ja k  cacko!

SZKAPOAYSKI.
M usiałbym  n a jp ie rw  b icy k l ten  og lą­

dnąć.
M A T E U SZ  (w chodzi za taczając sic, — 

do siebie).
To ci człow iek m a szczęści, — m ia­

łem  dziesińć now ych, ta j se napiłem , — 
ta k  raz za dwa, — a p o ty n p  za czy,^ — a 
p o ty m  znów za dwa, — ta j m nie jakoś 
zam roczyło, — chcia ł j a  ci ju  dom a w ra­
cać, aż tu  ten  pan  k iw aj on, coby m u ko- 
nio w yra jbow ać, — i podarow ał mi po- 
ty m  ry ń sk i — te ra  n ap ij em se tarno- 
polki za sz ty ry , — ta j co m i chto 
zrobi

ARO N .
M a te u sz i! w ycze w y co, idzcze 

tam  do karczm y i p rzy  pro wadzcze tu  tego 
b icyk l, co w am  L eibusz odda, — ty łk i 
ostrożni, coby m u n i popsowaó. (P uka  do 
okna). L eibe! gib  dem M ateusz den w a r­
ia t  !

M A TE U SZ .
Nu, nu, za ra  przyprow adzen i. (Wcho­

dzi do karczm y).
SZKAPOAYSKI.

To z pew nością będzie ja k iś  p rzed ­
potopow y egzem plarz.

A R O N .
Co to  je s t  p rzedpo topow i?  — die 

m aschine is t ganz  neu, — a w una z fa- 
b rike  co sze nazyw e Ju n e , gum e to 
m a tak i ja k  b e ty , — a u f  m eine munes! — 
w szistk ie  panow y  m ów iły, że ty  gum e to 
poduszkowe, a ja k  ja  ta n i za n ią
w eźm y, to  aż gew alt, — da m i w ilm ożny 
pan  fu fcyg  ran y ż , — to  za bez■•yn.

SZKAPOAYSKI.
No, — zobaczym y ja k  w y g ląd a  i 

czy po trafię  na  niej jeździć.
ARO N .

I  ja k  w iłm ożny  pan  potrafi! — ta  
m aszy n y  to  same jeźdży , n iech ty łk i

ch to  na  niom  siendni, nogam y rusz i i 
k y ru je .

M A T E U SZ  (w prow adza  za tacza jąc się 
stary i za rd zew ia ły  bicykl).

Ta ju  przyprow adziłem .
SZKAPOAYSKI (oglądając bicykl).
To ja k iś  s ta ry  k lekot, ale do n au k i 

ta k i najlepszy . (Do Aromat). A te raz  p ro ­
szę p rz y trzy m ać  m aszynę, abym  m ógł 
w siąść na  n ią . (A ro n  i  M ateusz p r z y tr z y ­
mują. bicykl, — Szkapow ski próbuje w sia ­
dać przez ra czk i, obchodzi na około i 
z  boku wsiada).

(Z asłona spada).

Z o l a  a  k o ł o .
Interwiew.

(Dokończenie).

„AYidzę" rzecze R eichel „że fizyczny 
i m oralny  w p ływ  ja z d y  n a  kole zw raca 
n a  się pań sk ą  uw agę, pozw olę sobie te d y  
na zap y tan ie , czy li zaprenum erow anie 
przez pana  „Y ela" nie m a n a  celu ze­
b ran ia  danych, do tyczących  owego nowego 
sportu , a n astęp n ie  w y d an ia  skończonego 
o n im  studyum , jak iem iś  nas ju ż  we 
w szy stk ich  n iem al in n y ch  k ierunkach  
działa lności ludzkiej o b d arzy ł" .

„T ak  i n ie "  odpow iada Zola. AYiesz 
pan, że p racu ję  obecnie nad  rom ansem  
„P ary ż" , trzecią  częścią m ojej try lo g ii  
L ourdes, R zym , P ary ż . AY P ary ż u  w pro­
w adzam  n a  w idow nię zachw ian ie się 
pew nej w ielkiej firm y przem ysłow ej z po­
w odu zm iany zw yczai i obyczai. F irm a  
ta  dla u n ik n ięc ia  grożącej je j  ru in y  roz­
poczyna fab ry k acy ę  kół i sam ochodów. 
N a tu ra ln ie , że po trzebow ałem  do tego 
ro zm aity ch  d an y ch  co do życia , o rgani- 
zacy i i p racy  w  fab ry k ach  kół. C zerpa­
łem  z ro zm aity ch  źródeł pożyteczne i 
ciekaw e inform acye, b y  jed n ak  m ódz 
w n iknąć w ca ły  ruch  kolarsk i, by  ze­
b ran e  n o ta tk i uzupełn ić , a zarazem  by 
zadow olić m oją ciekaw ość jak o  cy k lis ty , 
zaprenum erow ałem  „A/Telz£ , k tó re  też  co­
dziennie czy tam  z nadzw yczaj nem  za ję ­
ciem.
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leithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas,

je s t  p r z e c ie ż  
n a j le p s z y !

Josef

Fabryki w yrobów  gum owych

JO ZEFA R E IT H O F F E R A  SYJ<0W
:̂ !v. S>!k:ła.cł g łó w n y : '0W ]

3 ?  w  Wiedniu VII|I Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  w  Pyrach 
M  i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya. ;3S
W  S o k  z a ł o ż e n i a  I S 3 2 . •’ f e #

Z ap y ta ł dalej R eichel co Zola m yśli 
o sam ochodach. Z nakom ity  powieściopi- 
sarz sądzi, że sam ochody n ie m ają  tego  
znaczenia co row ery. Sam ochód m niej 
się nadaje  d la tu ry s ty ;  je s t  to  środek 
k o m u n ik acy jn y  n ab ie ra jący  w ielkiego zn a ­
czenia w ruchu  handlow ym . N a razie  
stanow i n iep rzy jem n y  zapach  n a f ty  i 
b rudzen ie się p rzy  ich użyc iu  przeszkodę, 
nie* pozw alającą  się sam ochodom  silniej 
rozpow szechnić. AV czasach jed n ak , k iedy  
e lek tryczność za s tą p i każdą in n ą  siłę, n a ­
leży sam ochodom  rokow ać n ad zw y cza jn ą  
przyszłość.

,,Jak a  to  szkoda '-, rzecze R eichel, 
„żeś pan  nie po stan o w ił nap isać dzieła 
ko larsk iego , ty le  tu  je s t  do pow iedzenia. 
P rzew ro ty , jak ie  z powodu ja z d y  kołowej 
d a ją  się w idzieć, są ta k  za jm ujące, że. .

„N ie pow iadam ", rzecze Zola „ jak o ­
bym  p lan u  tak ieg o  nie m iał. AY tej 
chw ili n ie je s tem  jeszcze zdecydow any 
na nap isan ie  rom ansu kolarsk iego , u zn a ję  
jed n ak , iż dzieło tak ie  b y ło b y  pożytecz- 
nem  i zajm ującem . A le sądzę, że chw ila  
stosow na do n ap isan ia  te j książk i jeszcze

nie nadeszła . R ew olucye, sprow adzone 
przez koło, jeszcze się nie skończy ły . 
T rudno je  ju ż  dzisiaj zanalizow ać, za 
wiele zaś na to  trzeb a  odw agi, aby  ju ż  
dziś p rzepow iadać w p ły w y  socyalne koła. 
Za jak ie  dw a t rz y  la ta , k ied y  „ P a ry ż "  
zostan ie  ukończony i w y jdzie  z d ruku  
będziem y m ogli m ówić o u łożeniu  r o ­
m ansu  kolarsko-sportow ego".

„Z apew niam  pana  drogi m istrzu ": 
rzecze R eichel, „że dzieło to  będzie m iało 
kolosalne pow odzenie, ta k  że obok niego 
zbledną pańskie inne chociaż ta k  znako­
m ite  prace".

Zola : „P rzy jm u ję  chętn ie  tę  przepo­
w iednię".

R e ich e l: „ D la  pańskiej osobistej
sław y, i d la  s ław y  „Amlo“, sądzę bow iem , 
że „Y elo" będzie w łaśn ie  pism em  powo- 
łanem  do zam ieszczenia  tak ieg o  rom ansu 
Zoli".

Zola : „N ie pow iadam  n ie" . R ów no­
cześnie podniósł się Zola i pow iada : „Te­
raz  jed n ak  w y b aczy  pan, że go poże­
gnam . Czeka n a  m nie w łaśn ie  m łoda 
dam a, p rzy jac ió łk a  m ojej rodziny , k tó re j
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w lasku  Y erou ille t m am  udzielić  p ierw ­
szych  lekcy i ja z d y  na kole. A  m usisz 
p an  w iedzieć, że ze m nie je s t  doskonały  
nauczyciel ja z d y  ko łow ej11

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń, 8. grudn ia  1897.

Z arząd  „Polskiego klubu cyklistów 11 
urządził we środę 1. grudnia b. r. w sali 
restauracy jne j „Stowarz. kupieckiego11 (I. 
Johannesgasse 4 )  wieczór inauguracy jny , 
połączony z koncertem w okalno-m uzycz­
nym . Zebranie miało ch arak ter tow arzysk i 
i goście przysłuchiw ali się koncertow i sie­
dząc p rz y  n ak ry ty c h  stołach. P rzy jac ió ł 
naszego sportu  zebrało sią wielu, mimo 
ag itacy i osób konserw atyw nych , k tóre 
uw ażają założony klub cyklistów  jako  zb y ­
teczny  n aby tek  dla Polonii wiedeńskiej. 
O potrzeb ie tegoż klubu najlepiej świadczy, 
że w jednym  miesiącu istn ienia to w a rz y ­
stw a zgłosiło się około trzy d z iestu  człon­
ków, w ich liczbie kilka pań, a m am y n a­
dzieję, że liczba ta  do w iosny się podwoi. 
Część a r ty s ty cz n ą  w ieczoru rozpoczął p.  
M. P ila  odegraw szy na fortepianie Smitha 
„F ra  D iavolo“, następnie am atorka panna 
M. D obrucka odśpiewała dwie ładne pio 
senki. Szczególną uwagę zw róciła deklama 
cya a r ty s tk i nadw ornego tea tru  panny  M. 
Kasznicównej, k tó ra  ze zrozumieniem w y ­
pow iedziała Gawalewicza „Sen B abuni11 i 
drugi w :ersz po niemiecku. W arszaw iak 
p. A ust odegrał na skrzypcach  Bóhma 
„Grawot11 i W ieniawskiego „Polonez11 z wiel 
kim talentem  a rty s ty czn y m . Dwa punkta 
program u odpadły  z powodu odmówienia 
w ostatniej chwili amatorów, co było zdaje 
się p rzy czy n ą  w yżej w ym ienionych nie • 
p rzy ch y ln y ch  ag itacy i. K om itet zaprosił 
obecną na w ieczorku pannę Mikocką, ukoń­
czoną uczennicę konserw atoryum  wiedeń­
skiego, k tó ra  ku powszechnemu zadow ole­
niu deklam owała dwa wiersze.

N astępnie odbyła się wspólna biesiada, 
podczas k tórej przem aw iali dwaj reprezen­
tanci ruskiego stow arzyszenia akadem i­
ckiego „Sicz", tym  zaś odpowiedział i po­
dziękował za p rzy b y c ie  adw okat D r. Mi-

kocki. Licznie wzięli także udział w w ie­
czorze członkowie akademickiego s to w arzy ­
szenia „Ognisko". Młodzież następnie za ­
baw iała się do późnej nocy im prowizowa­
nym i tańcami.

W  poniedziałek dnia 7. grudnia od­
b y ła  się „A kadem ia kolarska" (R adfahrer- 
Akademie des B. d. R. Oe.“) pod p ro tek to ­
ra tem  h rab in y  Kiellm anseggowej żony na­
miestnika N. A ustry i. Sala „Zofii11 by ła  
przepełnioną i udział w produkcyach brało 
kilkanaście stow arzyszeń kolarskich. N a 
zakończenie odbyła się komiczna panto- 
mina, gdzie naturaln ie  bohateram i b y li 
cykliści

W  roku p rzyszłym  z powodu jub ileu ­
szu cesarskiego i w y staw y  jubileuszowej 
we W iedniu odbędzie się tu ta j w yścig o 
m istrzowstwo światowe. Zjazd cyklistów  
będzie zatem  kolosalny, wielu am ery k ań ­
skich i angielskich wyścigowców zgłosiło 
ju ż  swój współudział. Term in w yścigów 
w yznaczony je s t na wrzesień 1898 roku.

W. Krzepowski, sekretarz P. K. C.

N o w e  p a t e n t  a.

Udzielone przez Biuro patentow e D a- 
g o b e r t a  T i m a r a ,  NW . B erlin  Luisen- 
strasse 27 — 28.

(Nasi prenum eratorow ie zasięgać mogą 
w tern biurze b e z  p ł a t  n i e  wszelkich 
inform acyi co do patentów , now ych w y ­
nalazków  i t. p.)

K lasa 63.
R. 95728. K ord y  z p rzy rząd em  do 

zm iany  ich długości. —• C. Meier, Neu 
R uppin .

95729. Zam ek do kół. E . F ran zk e , 
H annow er.

G. 6617. Dzwono drew niane do row e­
rów  i innych  pojazdów . — A. G-. fu r 
M etali & H olzindustrie , B erlin  M ainzer- 
s trasse  23.

H. 18307. U m ocow anie p odk ładk i h a ­
m ulcow ej. — E d w . Spencer H all, N ow y 
York.

B. 21166. P rzy rząd  do um ocow ania 
k ierow nicy. — H ans B enndorf, Drezno.



— 317 -

cyeh  w sieb ie  ru r ,  w k tó ry c h  łą c z y  się  sp ręży  
stość  zam k n ię teg o  p o w ie trz a  z s ta low ą sp ira ln ą  
sp rę ż y n ą  i d a je  , ,r e so r ‘‘ p o d n o sz ą cy  sp ręży s to ść  
o b ręczy  p n e u m a ty cz n y ch  ( ja k  tw ie rd z i  w ynalazca) 
o 3 0 0 -5 0 0 % .

Jak k o lw iek b y  się nam  c y fra  ta  w y d a ła  p rz e ­
sad n a , to  p rz ec ie ż  n ie  u leg a  w ątp liw ości, iż 
w s trz ą śn ie n ia , jak ie  się je szc ze  o becn ie  podczas 
ja z d y  n a  zw yk łej ram io  od czu w ało , z red u k o w an e  
b ę d a  do m inim um .

zn aczu e  zw ięk szen ie  c iężaru  m aszy n y , ch w ian ie  
się  ram y  i in n e  okoliczności, tak , iż fa b ry k a n c i, 
m im o ivezap rzeczo iiy ch  z a le t  ram  sp ręży n o w y ch , 
n ie  m ogli się odw ażyć n a  ich  użycie.

N ow a ram a  z pn eu m aty czn y m  odbojem  ro z ­
w iązu je  ba rd zo  dow cipn ie  k w e sty ę  b u d o w y  ram  
sp ręży n o w y ch , a racze j ra m  sp ręży s ty ch , m a bo­
w iem  w szelk ie  z a le ty  sw oich po p rzed n ik ó w  n ie  
m a ją c  ich  wad,

H. 17131. Siodło, z poruszalnem i 
około osi sk rzyd łam i. — E rn s t  H e ttich , 
F re isb u rg  i B reisgau.

B. 20200. P rzenośn ia  z kół zęb aty ch  
d z ia ła ją ca  n a  ty ln e  koło. — W illiam  Lo- 
renzo Brow n, E d y n b u rg .

B. 19476. R ączka  k ierow nicy  do p rze­
suw ania. — T en sain.

M. 13971. W e n ty l do pneum atyków  
z k linow em  zam knięciem . — Ju l. Mołis, 
B ran d en b u rg  a /H

K . 14582. H am ulec d z ia ła ją cy  przez 
w steczne stąpan ie . -  N icho las W alle rich , 
T o rth  N orth .

S t. 5039. E las ty cz n y  obręcz z sprę- 
ży s tem  dzwonem . — M ax S tern , K olonia,

F . 9687. P rzy rząd  do zm iany  p rz e ­
nośni u kół. — S. F ra n k , F ra n k fu r t  
n. M.

C. 6603. P rz y rz ą d  p o ruszający  do 
kół. — M orris C arsw ell ju n ., G lasgow .

S 10427. N owe siodło. W illiam  San- 
ford  Sm ith , Toronto.

W . 12570. K oło to w arzy sk ie  z obok 
siebie leżącem i siedzeniam i. W illiam  
F red e ric  W illiam s, Londyn.

Do to c wynalazki. 1

m ia ł sposobność  sp ró b o w ać  ja z d y  n a  tak iem  k o le , 
dziw ić się  m u sia ł, że fab ry k i w ogóle z teg o  c u ­
dow nego  w y n a laz k u  n ie  chcą k o rz y s ta ć . N a p rz e ­
szkodzie  tu  s ta w a ł zb y t skom plikow any  sy s tem  
zaw iasek , sp rę ż y n  i sp rę ży n e k  u leg a jący ch  n ad to  
ła tw o  pęknięciu , w n iek tó ry ch  sy s te m ac h  dość

Je d n y m  ze z w raca jący ch  n a  sieb ie  uw ag ę  
now ych  w yn a lazk ó w  w d z iedzin ie  b udow y ram , 
je s t  r a m a  z o d b o j e m  p n e u m a t y c z n y m  
(L u ttp u ffe r-K ah m en ) „ H y g ie ia 11, J a n s s o n a  i Ski 
w  C h em nitz . R am a ta  z ao p a trz o n a  j e s t  n a  t rz o ­
n ie  g ó rn y ch  ty ln y c h  w id e łek  w sy s te m  w chodzą-

P ró b y  zas to so w an ia  ram  sp ręży n o w y ch  (sp r in g -  
frsm e) s ięgaj a  ju ż  l a t  d z iesią tk a , a  k toko lw iek
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Odbój ów pneumatyczny składa się z pięciu 
części, a to : (fig. 9) rury głównej A i poru-

szalnego na niej walca B. Do walca A wkłada 
się walec D , do niego wchodzi sprężyna E  i za­
myka się zamkniętym u góry walcem C. — 
Wreszcie podsuwa się walec B do góry i umo­
cowuje się go u góry dwiema śrubkami do walca
C. Fig. 10 przedstawia ten przyrząd w przecię­
ciu a fig. 11 wygląd tego przyrządu złożonego

do użycia. Jak  widać z rysunków przyrząd ten 
je s t zupełnie prosty i bardzo silny, a przytem 
nie zmienia wcale wyglądu koła. Tworzy on 3 
komory powietrzne, które odbijają uderzenia kół, 
a nadto spoczywa ciężar jeźdźca na sprężynie.

Naturalnie że obie pary widełek tylnego 
koła są ze sobą i z resztą ramy połączone na 
zawiaskach, które jakkolwiek bardzo dokładnie i 
silnie są zbudowane, to przecież mogą stanowić

jedyna słabszą stronę tej zresztą znakomicie 
obmyślanej ramy.

Podobno już blisko 30 fabryk niemieckich 
buduje na ten rok koła z pneumatycznym odbo­
jem, będziemy tedy mieli sposobność przekonać 
się o doniosłości tego wynalazku.

K . Hem erling.

<Sf a n l e y - S h o  w.
Dnia 19. listopada otwartą została po raz

21. wystawa Stanleyowska, z taką niecierpliwo­
ścią zawsze oczekiwana przez wszystkich, którzy 
sa ciekawi na nowe zdobycze techniki w dziedzi­
nie cyklistyki.

Jak  już od la t kilku, tak  i w tym roku nie 
przyniosła ta wystawa jakichś epokowych wyna­
lazków i w obec stopnia, na jakim  dziś stoi bu­
dowa Aół, trudnoby się ich było spodziewać. 
W  budowie kół odgrywa dziś rolę chyba moda, 
która sprowadza pewne drobne zmiany w maszy­
nie, a zresztą wynalazki nowe ograniczają się 
przeważnie do rozmaitych drobiazgów mniejszej 
wagi.

Przynosi tedy i ta wystawa nowości, które 
muszą zainteresować fachowców, jak  np. połącze­
nie ram bez lutowania, wprowadzone przez firmę 
Humber. Robiono już w tym kierunku niejedno­
krotnie próby —  ale tamte jakoś się nie przy­
ję ły  dotychczas, tymczasem wprowadzone obecnie 
przez Humbera łączenie rur ma tę wielka zaletę, 
że je s t od lutowania tańszem, a przecież wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa silniejszem i pe- 
wniejszem aniżeli lutowanie. Nie idzie za tem, 
by ten wynalazek miał jakiś nadzwyczajny wpływ 
na ta rg  kół wywrzeć i by się zaraz miały go 
fabryki chwytać, ale nie można mu w każdym 
razie odmówić przyszłości, a przynajmniej prak- 
tyczności.

Znachodzimy też liczne kola amerykańskie 
bezłańcuehowe zaopatrzone w przenośnie trybowe, 
podobne do systemu „Acatene". W ystawiają takie 
koła przedewszystkiem Pope-Mfg. Co. i W hestern 
W heel Works. Nowość to także, która na razie 
nie ma wielkiej przyszłości przynajmniej na zbli­
żający się sezon, jużto z powodu wygórowanych 
cen, już to z powoda, że kół tych jeszcze nale­
życie nie wypróbowano a i teorya nie powiada 
jeszcze w tym kierunku nic pewnego.

Do dalszych ciekawszych nowości należy 
rama, której wysokość da się zmieniać, a to 
w ten sposób, że górne ramiona ramy są wy su-
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walno na kształt teleskopu. Wynalazkowi temu 
nie można też odmówić pewnych zalet, a miano­
wicie, że zbędna wówczas je s t przesuw alna pod­
stawka pod siodło i że taka rama odpowiadałaby 
zasadom najsilniejszej b .dowy o ileby samo łą ­
czenie tych wysuwalnych ramion nie osłabiało 
budowy. Dalej wystawiona również przez firmę 
Humber korba, której długość da się zmieniać.

'Widzimy prócz tego kdka nowości w zesta­
wieniu łożysk i to tak w łożysku korbowem jak 
i w łożyskach obu kół. — „ W h’ppet-Syndicate<: 
wprowadza starą myśl, mianowicie uwolnienie 
korby od ruchu przy zjeżdżaniu z góry. Myśl ta 
miała zastosowanie jeszcze przy starym systemie 
kół ,,S tar“ (wysokie kolo, z małem kółkiem 
sterowem) nie mogła jednak wejść w życ’e, 
z powoou swoich stron ujemnych, traci się bo­
wiem przy tym systemie panowanie nad ma­
szyną w licznych wypadkach, gdz'e ono je st k - 
niecznem.

W  o g ó l e  wz'ęło w wystawie tej udział 850 
wystawców z liczbą około 2500 kół, więcej bo­
wiem ha'a rolnicza pomieścić nie mogła.

Ciekawsze szczegóły podamy w następnych 
numerach.

pogadanki techniczne.
(C iąg dalszy).

W y b ó r odpowiedniej przenośni p rzy  
kole, na k tórem  m am y jeździć je s t kwe- 
s tją  wielkiej wagi. W chodzą tu  w grę nie­
zmienne praw idła fizyki, jasnem  je s t przeto, 
że p rz y  użyciu tej samej s iły  potrzeba dla 
obrócenia koła o przenośni 120” dwa ra zy  
ty le  czasu co do obrócenia koła o przeno­
śni 60. G dybyśm y  zaś chcieli obró t ten 
zrobić w ty m  sam ym  czasie te d y  potrzebną 
będzie do obrotu koła o przenośni 120 po­
dwójna siła, aniżeli do koła o przenośni 60.

Tak W ię c  p rz y  w yborze przenośn1 
zw racać się musi uw agę na siły  fizyczne 
jeźdźca, pow tóre zaś na u ży tek  dla j a ­
kiego służyć ma dane koło. N a teren ie 
rów nym  i gładkim , na torze w yścigow ym  
i w ogóle tam , gdzie jazda nie sp o ty k a  się 
z przeszkodami, u ż y tą  być może z k o rz y ­
ścią dla jeźdźca silnie zbudowanego w y ż ­
sza przenośnia (70 - 80), natom iast w ycie- 
czkowcy, zmuszeni często zwalczać górzy-

stość terenu, ludzie słabszej konsty tucy i, 
dam y, zadowolić się muszą przenośnią 
niższą (60 — 70).

Dla ułatw ienia w obliczeniu przenośni 
podajem y tu  gotowe tab elk i:

T abelka przenośni I.
D la  t y l n e g o  k o ł a  26 cali ang.

ilość zębów na tylnem kole zębatem
7 8 9 10 11

14 52 45V2 407s 367 3 SB1/,,
15 556/, 487, 4378 39 35.7,i
16 593/, 52 46% 41*/. 37%i
17 63% 55V4 4 9% 4475 40%!
18 ecy, 581/2 52 467.5 4'-6/ii
19 707, 6174 54% 49% 41“ /,,
20 74 7, 65 577/9 52 47%,
21 78 6&7« 60*/, 54% 497„

22 817, 7172 637, 57V5 52
23 857, 7474 66% 597s 547,i
24 897, 78 69 7, 62% 56%,

(C. d. n.).

B u d o w a  to r u
l w o w s k i e g o  Kl u b u  c y k l i s t ó w .

^Teoretyczne zasady budowy toru
d la  w yścigów  lęołowyclp

Napisał
J R .  M A K S Y M I L I A N  H U B E R

(przedrukow ane z „Czasopism a technicznego).

V.

(Dokończenie).

P o w sta łą  z zao k rąg len ia  zm ianę w y ­
sokości w punkcie za łam an ia  A  h  i odle­
głość t na ja k ą  zaokrąg len ie  sięga, ob li­
czyć ła tw o  z p rzyb liżonych  w zorów  w y­
n ik a j ących z fig. 9):

f  j . . . .  21)

tg2* f
U w zględn iając  w zory 19) i b io r ą c y  

= 3 2  m  o trzy m am y  dla  e,
7™ 16/c 1
A /i1==2A'2 ( .......................  }



f u 'k 
ł-2 l o g o s y

/  . . . “216) 

A /ia - - - 2 0 ,c o s j 'j  j

przyczem  f =  1 +  .

W reszcie zauw ażyć m ożna, że całko­
w ita  korekcya pow ierzchni to ru  w yw o­
łana przez zaokrąglenie załam ań zajm o­
wać będzie p rzestrzeń  na  fig 2) k resko­
w aniem  uw idocznioną.

Przykład liczebny. D la tego samego co 
w ustępie IV) p rzy k ład u  t. j .  dla lw ow ­
skiego to ru  obliczyłem  p rzy  użyciu  tabeli 
II) i IV), tudzież wzorów 17) i 18) w szyst­
kie do w ytyczen ia  p rzy d a tn e  wielkości. 
R ezu lta ty  podaje tabela  V), ju ż  z uw zglę­
dnieniem  przechy łk i to ru  w prostej, p rzy ­
ję te j dla odwodnienia na  2,5n|0 i zaokrą­
gleniem  z a ła m a ń . przyczem  w ypadło 
z wzorów 19) i 21) tg e  =  k  = 0 ,0  i 45, a 
t g s2- -=0,0587; ts= 0 ,9 4 m ;  A h1
=  +  0,01 lm , A h 2 =  0,007 m , a więc nad­
zw yczaj małe.

zaś rlla s2

T A B E L A  V.

X y ń Vx h a*)

in e t r ó w 7u

Dla prostej 0,17 2,50

0,000 0,000 — — 0,000 0,000 0,17 2,5o
2,270 0,002 — ...... 2,280 0,000 0,18 2,65

0,000 0,000 __ _ 0.000 0,000 0,17 2,50
3,356 0,006 — — 3,389 0,006 0,25 3,76
6,712 0,045 — _ 6,845 0,046 0.50 7,52

10,068 0,151 — — 10,368 0,158 0,75 11,28
13 424 0,358 6,712 83,992 13,956 0,380 1,00 15,04
10,780 0,702 8,390 67,297 17,612 0,754 1,25 18.80
20.137 1.217 10,068 56,238 21,334 1,325 1,5 i 22,56
23,493 1,944 11,746 48,427 25.122 2,14/ 1,75 26.32
26 ,8 :9 2,930 13,424 42,675 28,9?7 3.280 2,90 30,08
30,205 4,233 15,102 38,328 32,898 4,803 2.25 33 83
33,561 5.936 16,780 35,000 36;886 2,827 2,49 37,44

D l a  l u k u 2,50 37,59

*) 0 =  100 tg /J.

— Z dzisiejszym numerem kończymy rok 1897, 
a rok trzeci naszego wydawnictwa. Mimo to nic 
możemy być zadowoleni ze, stanu interesów wy­
dawnictwa i zawsze skarżyć się musimy na brak 
poparcia moralnego jak i materyalneg’0.

Wielu jeszcze czytelników zalega z prenu­
meratą, a mając z końcem roku znaczniejsze jak 
zwykle wydatkę pros:my usilnie o wyrównanie 
zaległości i nadsyłanie prenumeraty na r. 1898.

■— «,T o w a r  z y s t- w o ł y ż w i a r s k i e "  poro­
zumiawszy się z Wydziałem „Akademickiego 
Klubu Cyklistów we Lwowie'1, wydaje dla człon­
ków Ego ostatniego klubu k a r t y  u c z e s t n i ­
c t w a  za połowę ceny tzn. za 4 złr. od osoby. 
Karty te ważne są na cały sezon ślizgawkowy
i na wszelkie uroczystości, zabawy, festyny itd. 
na stawach panieńskich w tym roku urządzić się 
mające. Każdy jednak chcący taką kartę nabyć, 
musi się wykazać przed Zarządem ,,Tow. łyżwiar­
skiego", kartą legitymacyjną, źc jest członkiem 
,.Akadem, Klubu Cyklistów we Lwowie". Zresztą 
bliższych wyjaśnień udziela się w lokalu „Akad. 
klubu Cyklistów wc Lwowie" przy ul. Zimorowi- 
cza 1. 18 parter, codziennie od 1 2 - 1  w połu­
dnie i od 6 — 7 wieczór.

Za Akademicki klub Cyklistów we Lwowie
Paweł Rogalski Zdzisław  Smszkiewicz

sekretarz. prezes.

— P o r u c z n i k  F r i t  z G a u s s  znany z toru 
wyścigowego sympatyczny jeździec wszedł w zwią­
zki małżeńskie z panną E Gołąbówną córką zna­
nego budowniczego i obywatela m. Lwowa p. 
Andrzeja Gołąba. —  Szczęść Boże młodej parze !

—  Z K a l i s z a .  W  ubiegłą środę lokal k lu ­
bowy po raz pierwszy otwarty został dla zabawy 
towarzyskiej, tak zwanej „kawką" tańcującą, 
która musiała widocznie jeszcze od roku zeszłego 
pozostać we wdzięcznej pamięci pięknych ka- 
liszanek, kiedy stawiły się na nią w liczbie nad­
spodziewanie pokaźnej.

Na kawce owej po raz pierwszy także 
otwarty został nowo-przybudowany w r. b. do 
sali klubowej lokal, składający się z sali jadal­
nej i gabinetu dla dam. Lokal ten, bez którego 
na zabawach, dawniej urządzanych, panowała 
ciasnota i niewygoda, szczególniej przy kolacyi, 
zbudowany został i ofiarowany Towarzystwu, 
dzięki hojności prezesa T-wa p. Emila Kepphana.
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Tańce rozpoczęły się o godzinie 9 wieczo­
rem. Podczas kolacyi, zastawionej już w nowej- 
sali jadalnej, przy stosownem przemówieniu wice­
prezesa Jastrzębskiego, zdjęte zostało płótno, 
pokrywające obraz na ścianie, i oczom obecnych 
okazał się duży i piękny portret szanownego 
prezesa, pędzla bawiącego w Kaliszu artysty-m a- 
larza p. Pstrokońskiego. P ortret ten będzie odtąd 
zdobił jadalnię, jako słaby wyraz wdzięczności 
członków, pragnących chociaż tym sposobem 
upamiętnić bogatą w pożyteczne owoce działalność 
swojego prezesa,

Kolacya z tego powodu okraszoną była 
wielu przemowami, tańce zaś z niesłabnącą na 
chwilę werwą trw ały do porannej , kawki".

— A r c y k s i ę ź n i c z k a  E l ż b i e t a ,  14-le- 
tnia córka Arcyks. Stefanii nauczyła się w osta­
tnich tygodniach jazdy na kole.

— W L i n  c u  otwarty został zimowy tor, 
który je s t własnością kupca Jasa.

— W S t  y r y i, zbudowane zostaną wzdłuż go­
ścińców rządowych 1  m. szerokie drogi dla cy­
klistów. Budowa rozpocznie się najpierw w kie 
runku południowym od Gracu. Żwiru dostarczą 
osoby prywatne —  budowy zaś dokona Skarb 
państwa. W  Gracu istnieją już takie drogi po 
obu stronach brukowanych ulic. Szczęśliwy to 
kraj ta Styrya dla cyklistów, nie ma tam bo­
wiem żadnych numerów, żadnych opłat, żadnych 
egzaminów, a sam Grac liczy około 5 ,000 cy­
klistów.

— M a t c h  J  a c q u e 1 i n — T o m  L i n  t o n
28. z. m. n a  1 i 5 km. przyniósł znów zwy­
cięstwo JacąueHnowi. C zasy  1 : 1 2 3/5. 6 : 0 2 3]5.

— 100 k i l o m e  t. r  o w y świato wy rekord 
wynosił z końcem 1893 r. 2 : 4 1  :56 , a zmniej- 
szył się z końoem r. 1894 na 2 : 2 0 : 3 5 ,  r. 
1895 na 2 : 1 5 :  5 1 s!5. r . . l 8 9 6  na 2 :1 0  : 8 1 1/5, 
i'. 1897 na 1 : 5 9 :  47^5 (Palmer).

—  W  N o w y m  Y o r k u  odbyły się 25. zm. 
wyścigi na forze w Madison Sąuare G .rdem  wo­
bec 12 .000  publiczności. Punktem kulminacyjnym 
był match M i c h a e l a  z S t r a r b r u c k i e m  
na 25 mil ang.. w którym zwyciężył Micbael 
w 50 : 29 ‘ 5. Każdy z współzawodników miał do 
prowadzenia 10 tandemów. Między publicznością 
obecni byli europejscy wyścigowej' Gougoltz, 
Lamberjack, Taylor, Stephane i Maurice. W ybie­
rają się tam jeszcze Lehr, Kaser i Anglik Chase.

—  M i c b a e l  bawiący obecnie w Ameryce wy­
zwał wszystkich jeźdźców świata na match 25 
mil ang. Stawka nie niżej 10 ,000  nie wyżej 
2 5 ,000  franków. C h a s e  przy ją ł wyzwanie po­
zostawiając ,,inałemu“ oznaczenie stawki i prze­
strzeni od 1 — 25 mil.

— W ł o s c y  i a n g i e l s c y  w y ś c i g o w c y  
Smgrossi, Mosconi, Gascoyne, Robertson i inni

z b ie ra ją  obecn ie  la u ry  w O ran ie  (A lg ie r) . T ym ­
czasem  F ran cu z i G ougo ltz , L am b erja ck , S tćp b au e , 
T a y lo r  i M aurice  baw ią o b ee .d e  w A m eryce.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan  lir. Droliojow 

ski, ul. Kraszewskiego 15.
S ekre tarz : M ieczysław  Ko

walski ul. M arka 1. 8.
Skarbnik: Józef R om aszkan 

u l. Kraszewskiego 23.
R ed ak to r w iadom ości k lubo­

wych : Ju liusz  R e in er ul. Kur­
kow a 1. 5. 

l!e:idez-vous k lubow e: K aw iar­
n ia Schneidra, ul. Akademicka.

Na mglistem tle projektów rysują się coraz 
wyraźniej kształty dwu nowych organizacyi, jakie 
zamierzył Wydział L. K. 0. powołać do życia: 
„Związek Towarzystw Cyklistów“ i  „Kolo 
wyścigowców“ ongiś fantazmagorye — zaprzątające 
jedynie głowy zapaleńców — wchodzą w fazę 
realną z uchwałami ostatniego posiedzenia z dnia 
1 1 . b. m.

Śmiało podejmując inieyatywę, nie zapoznaje 
Wydział trudności, jakie jeszcze należy pokonać. 
W dalszych pracach pragnie się oprzeć na uchwa­
łach ankiety delegatów polskich Stowarzyszeń cy- 
klistycznych, zapraszając je do wzięcia udziału 
w projektowanym zjeździe we Lwowie.

Z równą energią krząta się komisya sportowa 
około opracowania regulaminu „Koła wyścigowców", 
wzorowanego na zasadach wspólnej organizacyi, nie 
pozbawionej wszakże charakteru pewnej samodziel­
ności, i służących jej za podstawę osobnych urządzeń.

Korzystając z wyjazdu por. Fohla do Pragi, 
upoważnił go Wydział do pertraktowania z czeskimi 
klubami w sprawie projektowanej jazdy rozstawnej 
między P r a g ą  a L w o w e m.

Inżynierowie Szeliga Łyszkiewicz i Zygmunt 
Pszorn przesłali na ręce Prezesa klubu dra Jana 
hr. Drohojowskiego akitowany rachunek za asfalto­
wanie toru, z prośbą o przyjęcie należytości w kwo­
cie około zł. 300 jako daru na rzecz L. K. C.

Wydział uważa sobie za miły obowiązek zło 
żyć wymienionym ofiarodawcom z tego miejsca pu­
bliczne podziękowanie.

 mmm--
Wspólny opłatek członków L K. C. odbędzie 

się dnia 22. bm. Szczegóły co do czasu i miejsca 
podadzą dzienniki miejscowo.

Juliusz Reiner 
redaktor wiadomości klubowych.
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Jedyni fabrykanci :

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg-W iedeń
przedtem M enier- J. N. Reithofler.

Fabryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,
Poczta Ternitz I., Deutsclimeisterplatz

przy kolei południowej. nr. 1.

L I T E R A T U R A .
„ R a d i e  r e i “  wspaniałe dzieło wydane 

przez W ied. K. C. „K iinstlerhaus11 obejmujące
41. artystycznie wykonanych kartonów, do k tó­
rych ułożyli tekst Rabis i Seidl, je s t do nabycia 
w księgarni Schallehna i Wollbriicka we Wiedniu 
XIV/2 Schwenderg. 59, a przystępnem je st ono 
nawet dla mniej zamożnych, gdyż księgarnia daje 
je  bez wszelkiego podwyższania ceny (6 złr.) 
także na spłaty miesięczne po 1 złr.

Uważamy za zbędne rozpisywać się tu  nad 
świetnością dzieła i nadzwyczaj starannem wy­
dawnictwem, które zeń robią tak stosowny przed­
miot na podarek i zastanawiać się nad wspania- 
łemi ilustracyami, w których łączy się humor i 
artystyczne wykonanie.

Ktokolwiek miał sposobność choćby pobie­
żnie spojrzeć na to dzieło, z pewnością przyszła 
mu chęć je  posiąść. Trudno pomyśleć o sto 
sowniejszym podarku świątecznym dla cyklistek, 
toż uwolni to może niejednego od łamania sobie 
głowy nad wyszukaniem podarku.

+ H a d e s ł a n e  *
P on iew aż  pow ody, k tó re  nas do w y s tą p ien ia  

z L w ow skiego  K lu b u  C yk lis tó w  s k ło n iły , n ie 
w szy s tk im  są  znane , p ra g n ie m y  b y  k ro k  n a sz

fa łszy w ie  tłó m aczo n y m  n ie  b y ł  i d la  teg o  pro* 
sim y o zam ieszczen ie  n a s tęp u jąc e g o  p ism a, k tó re  
do W y d z ia łu  L w ow skiego  k lu b u  C yk lis tów  w y sto ­
sow aliśm y :

Św ie tny  W y d z ia le  !
W obec  teg> , że  k a ra  n a  pp. S trz e lec k ieg o , 

T . G ustow icza  i to w a rzy sz y  p rzez  W y d z ia ł n a ło ­
żo n a  b y ła  naszem  zdaniem  za  o s trą  i n iesp raw ie ­
dliw ą, a  n a sz a  p ro śb a  o d a ro w an ie  k a ry  n a  W a l-  
nfim Z g ro m a d ze n iu  z d n ia  7. l is to p a d a  1896  nie  
z o s ta ła  u w zg lęd n io n ą , z g 'a sza m y  n a sz e  w y s tą p ie ­
n ie z L w ow skiego  K lu b u  C yklis tów  

Lwów, d n ia  18. l is to p ad a  1897.
K o n ra d  Ł o ziń sk i, A le k sa n d e r  T u rza ń sk i, W i­

to ld  Ł o z iń sk i, E u stach y  B r B run ick i, T ad e u sz  
M alisz, A le k sa n d er U d ry c k i, G rz eg o rz  Z iem bick i,

P. T. Koledzy sportow i, k tórzy  chcieliby p rzy­
stąp ić  do „W arszaw skiego T ow arzystw a C y k l i s t ó w "  
jak o  członkow ie prow incyonaln i (zam iejscow i) raczą 
zgłosić się osobiście, lub p isem nie  u  podpisanego
ul. Ossolińskich I. II, drzwi nr. 20 II. piętro,
gdzie przyjm uję wpisy i udzielam  bliższych wskazówek

W iktor Krobicki
K onsu l W . T. C. na  m ia s to  L w ow .

Tandem lekki drogowy, w na  Ie- szyrn stan ie  
(przednie siedzenie ta k ie  dla damy) do sprzedan ia  
za cenę 160 złr .  Zvgm Jsuuszewski, Jag ieln ica .
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w  p rz e m y s ł u ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. na „ p r a m i e “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W  w yścigu K rakó w -T arn ó w  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„G raziosa11 pierw szą nagrodę.

W  wyścigach drogow ych Oddziału K o la rzy  Sokola P rzem yskiego 
22. sierpnia 1897, obejm ujących 4 biegi zdobyte na kołach „G raziosa“ 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i i  trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie w yjaśnienia w ysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

Ceny um iarkow ane stałe. D la członków T ow arzystw  Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto  opust.

He-Me-
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H©-
Se-
Hc*-
S oa«»-
Ho-

Se-
S®-

fto-
H*>
&*>

C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S E N T H A L
w e Lw ow ie, ni. Kopernika 9 .

F  O L  E  C  A.:

— ■ = =  Znakomite koła do jazdy „)\dria“

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. —- M undury sokole, płaszcze, oraz w szel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. —• M undury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

tptI
—

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.

i



I s T o w o b ć  n a  c z a s i e !
Najstosowniejszy na święta podarek dla każdego cy k lis ty !

JZadlerei!
C zterdzieści jed en  a r ty s ty c z n ie  w ykonanych  kartonów  z 1.07 ilu s traęy au ii

w tekście.
W y dan e  przez

T77“Ied.erisl<:i 3£I1 O jt-Hs I. ,,lifl^:r^tlerłia,-u .b" ■,
z tekstem  redagow anym  przez K :  R a b i s a  i K . S e i d l a  

W ielkość 23‘5 : cm. — D ru k  z kolorow ym  nak ładem .
E l e g a n c k o  o p r a w n e  O  z ł.

W  dziele  tem  sk ła d a  się  na  8 2  s tro n n icach  hum or w słow ie  i o b rad z ie  w zn ak o m itą  całość 
a  k ażd y  p rzy jac ie l sp o rtu  se rd ec z n ie  p o w ita  owe sp o rto w i pośw ięcone k a r ty .

W obrębie całych A u s tro W ęg ie r  wysyła  opłatnie — także  w ra tach  miesięcznych po cenie zwykłej.

Księgarnia 3GHALLEHN & WOLLBROGK, Wiedeń, X IV /2. Schwederg 59.
P ro s im y  o ry c h łe  zam ów en ia , g d y ż  d z ie ło  b ęd z ie  w n e t w y cze rp an e .

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15. W ydaw ca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.
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Austryacko-amerykaAskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gunry. 
(Oesterfeichisch-Am erlkaniscbs 0  Gummifabrik-Acłiengeselischa/t.

FA BRY K I:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wyscćan obok P rag i.

SKŁADY:
Wiedeń, I. Schottenring 23. 
Praga, ul. B y b ern sk a  32,

Najlepszym pneumatykiem jest _
„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Hannower. •— Wyroby dla Węgier: TJngąrische Gummifabriks-Aetien-

Geselschaft Budapest.


